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L E C H
DZIENNIK POLSKI. 

Stan Literatury Hiszpanów.
tudzież i ich Uczeni.

N a ró d  H iszpański pełen w ielkich zdolności 
i geniuszów , literaturę swoiat iak zobacze- 
m y, do wysokiego wznióst stopn ia , i gdy­
by  m u nie tow arzyszyły przeszkody zaiste 
w skazał by  nam wzór ludzi oświeconych „ 
zdolnych pierwsze zalać mieysca w  świę­
cie literackim. —  Lecz nam rodacy, zbyt 
mało są znane uczone ich dzieła, (*) iuż to 
źeięzyk ten nie iest ieszcze upowszechniony, 
iuż nareszcie źe będąc w  oddaleniu od tego 
narodu nieznayduiem y tyle sposobności w
(*) Oprócz kilku Rom ansów, nie marny w ięcey vr 

naszym ićzyku tłum aczonych dzieł Hiszpańskich;

T om  TL o
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nabyw an iu  od niego św iatła. —  Francuzi i  
A nglicy w iele maią tłóm aczerrdzielH iszpań­
s k i c h ,  które przynosząc zaszczyt ich  literatu­
rze , wskazuią nam w ielk ich  geniuszów, i 
w ielkich ludzi. —  B ovring , i B lanquiere 
A nglicy, pracuią nad zbiorem litera tu ry  Hi- 
szpańskiey, i  m y tu  zdania swe opiera, 
na  zdrow ym  sądzie św iatłych tych  m e- 
ż6w . __ Panow anie F ilipa Vgo. odznacza 
się starannością W przyw róceniu  U ni­
w ersytetów  i  zgromadzeń uczonych w  H i­
szpanii, odznacza się w ięc z ch lubą dla 
M onarchy, w  przyw róceniu  św iatła tego 
narodu. Feijoo  (*) i M a y a n s ,  w ięcóy we 
dw óch przyłożyli się do ośw iaty swoich 
w spółczesnych, aniżeli w śzyscy insi p isa­
rze ów cześni; P ierw szy tom dzieła EL Te- 
atro  Critico w którym  Feijoo gromi b łędy  
swoiego w ieku bronią śmieszności i rózsąd-

(*) Feijoo by ł Xiedzem B enedyktynem , obszerności 
i różności iego nauk , żaden z pisarzy Hispań-

skicli n iepr zeszedł.
' Grzegorz Mayans b y ł praw nik iem , wielce się 

p rzyczynił, przez swe umieiętne dzieła, do roz- 
krzew ienia smaku i św iatła w  Hiszpanii



k u , ’wyszedł z pod prassy w r. 1726. W pływ  
tego sławnego dzieła, tudzież iego listów 
uczonych, których wyszło 4o Tomów od 
1726, do 1760, był taki, że Feijoo ucho­
dzi za wskrzesiciela literatury i nauk Hi­
szpanii w  XV1H. wieku. •—

Łagodne panowanie Ferdynanda VL 
było również sprzyiaiące postępowi świa­
tła; i historycy zapewniała że Xiąże ten 
wszelkich dokładał starań, ażeby to któ­
re w  poprzednim panowaniu wzięło swóy 
początek, do tern większego doprowa­
dzić stopnia. Jednakże dopiero za wstą^ 
pieniem na tron Karola I I I , literatura 
Hiszpańska ukazała się w pierw szey swey 
świetności. Karól który zasługuie bydź 
umieszczonym pomiędzy Nerwasami i Tra- 
ianami czasów naszych , więcey przyłożył 
się do rozkrzewienia umieiętności i sztuk 
pięknych w Hiszpanii, aniżeli,razem wszy­
scy iego przodkowie. — Listę pisarzy Hisz­
pańskich, tey epoki, których dzieła s$ 
wzniesione przez Sempera  , Castro , i in­
nych , moglibyśmy porównać z listą ich 
współczesnych, we Francyii Anglii. Okoli-

9*



i34

ezność ta tćm większey iest wagi, że Inkwi- 
zycya S. która późniey znowu wzięła gó­
rę , niepozwalała się rozkrzewiać żadnym 
mniemaniom wolnym , orelig ii, polityce i 
literaturze. Florida Blanca  , A lm o ya d a r  , 
C am pom am s , A z a r a , Chumaceno , Pa- 
la fo s , Jouvcllanos, B o d a , i Hrabina Mon- 
t i j o , celowali pod ów czas wyborem my­
ś li, zdrowym rozsądkiem i prawdziwą pię­
knością. — Lecz gdybyśmy chcieli uczynić 
spis dzieł, i wymienić autorów którzy od 
początku panowania Karola III. aż do na­
szych czasów wyborem dzieł k w itn ę li, 
musielibyśmy na to osobne dzieło z kil- 
ku tomów złożyć.

Różnica którą uważaią pomiędzy cha­
rakterem Hiszpanów a tym innych narodów, 
również iest uderzaiącą i w pismach któ­
re cechuią autorów 5 od wstąpienia na tron 
Karola III. W szystko pod ów czas zdaw'ft- 
ło się oddychać żywiołem ożywiaiącym 
wskrzeszoną literaturę narodową. Z Poe­
tów T r ig a e ra s , M aratin  starszy, Me­
lendez i Griarte, —- pomimo wszelkich 
sprzeczności i przeszkód, iakich poezya
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nie znosi, szczególniey umieli korzystać z 
nayw iększą ch lubą , ze swoiego ta len tu ; 
w idziem y niekiedy w  ich dziełach przebi- 
iaiący się duch filozofii która radaby znieść 
ciężące zapory, uczynić myśl w o lną, i prze­
ciw nie, nigdy tam niespostrzegamy, b y  po­
dobnie innym  narodom , w ychw alano tylko 
baśnie M itologiczne, i  miłość lub też p ró ­
żne pochw ały Panów  m ożnych , miano na 
celu. Pom iędzy prozaikam i żyiącemi pod 
tem panowaniem C am pom anes  , Accvc-  
d o s , R o d a , Florida  B lanca , S a la s ; L a r-  
d iz a b a l , O la v id e , C am p Ula , I s la ,  Jo- 
ve l lanos , Caborrus, etc. tudzież zbyt w ie­
lu  in n y c h , przedstawiaią nam szyk F ilo­
zofów p rak tycznych , a którym  trudno by 
było znaleźć podobnych w  Europie.

K arol III. nieograniczał sw ych usiło­
w ań w  prostęm Zachęcaniu tylko łudzi roz­
sądnych , nadał im nadto pierw szeństw o 
w e wszelkich wyższych urzędach; i w isto­
cie ludzie ci niezawiedli nadziei mądrego 
K róla , bo pomimo - w szelkich przeszkód 
umieli iednak łagodząc to wszystko uczynić 
za dość woli K ró la , a tem samem godnie
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sprawować swoie ważne urzęda. *— A za­
tem ludzie którzy pod panowaniem Karo­
la III. tyle nadali sławy H iszpanii, byli 
dwoiaka znaczni, iako pisarze i wielcy u- 
rzędnicy. — Kiedy Isla pracował w temże 
zawodzie c o iP e ijo o , i godnie zastępował 
iego m ieysce, Florida Blanca, a bardziey 
ięszcze Capomanes , pracow ali, niemniey 
z talentem iak i ze skutkiem , nad rozkrze- 
wieniem znaiomości ekonomii połityczney 
pomiędzy swoiemi ziomkami. — Nieocenio­
ne' dzieło Campomanesa; o przemyśle na­
rodowym zdziałało zadziwiaiący skutek 
nad zwyczajami i obyczaiami lu d u } obudził 
on ich z letargu w którym zostawali uśpieni 
od wieków, a otworzył obszerne pole czyn­
ności. Usiłowania Campomanesa, ażeby 
rozprzestrzenić handel i wydoskonalić rę- 
kodzielnie, sztuki potrzebne, i ustanowienie 
iałm użn, ugruntowane pod przewodni­
ctwem Karola III. umieszczaią tego sła­
wnego pisarza w rów ni z ludźmi nayświe- 
tnieyszemi czasów teraźnieyszycn. Jo- 
vellanos wyrównał naypierwszym pisa­
rzom współczesnym E u r o p y ,  a wic-



i 37

ksza ich  liczbo naw et przeszedł talen-
t  • e  t

tami które stanowią rozsądnego lite ra ta , 
i wielkiego człowieka stanu. M owiono i  

bardzo s łu szn ie , iż wszystko co on czynił 
było doskonałem , bądź obiaśniał i u ła tw iał 
trudności Ekonom ii Polityczney, bądź zna- 
czył rys obyczaiów  i zWyczaioW czasów 
sta roży tnych , bądź pisał o w ychow aniu , 
lub  też p ięknych sztukach , bądź oddał się 
trudnym  w yszukiwaniom  niektórych pun ­
któw  h is to ry i, bądź nakoniec kiedy tw o­
rzy ł tragedyą lub o d ę , przedm iot k tóry  go 
zaym ował zdaw ał się ciągle zarówno sprzy- 
iać iego powolnem u p ió ru ; także nigdy 
go naytrudnieysza praca naukow a nie- 
w strzym ała w  iego zawodzie. — Jovella- 
nos nakoniec tem w iększęy w art iest ch lu­
by , iż pracow ał iedynie dla potomków 
swoich. — Listy C abarrusa do Jovellanos, 
i dzieło ostatniego o praw ach Starożymskich 
(leges agrariae), pow innyby bydź znaiome 
w szystkim  narodom E uropy .

W  ciągu ostatnich zaburzeń sześciole­
tnich , pomimo w szelkich sprzeczności ia~ 
kich doznaw ała oświata , znayduie się prze-
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c-ież wielu ludzi którzy uświetniają ten 
w ie k , przez swre wrodzone talenta i naby­
te wiadomości, Z tych wyliczyć możemy, 
L a r d iz b a la , Foribio , N unnez  , Cambro-  
n ero , Her ner os , S a la s , Cabrara , Her- 
m o sil lu s , Reinoso  , Halne o n s , A n d a j a r , 
C le m en te , R o d r ig u e z , O’Far ill', jFernan­
dez, M ora tin ,  G orostiza, i w ielu innych, 
nieznaiomych w prawdzie św iatu , lecz go­
dnych tego zaszczytu, Lista nadto tych któ­
rzy się odznaczyli w umieietnościach, astro­
nom ii, ch em ii , botanice, i lekarstwie, za­
jęłaby wielką przestrzeń sławnych ludzi w  
swoiem przedm iocie, chociaż dzieła Gassen- 
diego, Descartesa, i Newtona, by ły  w ygna­
ne w Hiszpanii z Uniwersytetów aż do 1771, 
iako spi’zeezne obiawioney religii. —

Lecz zwrócić muszę uwagę na dw óch pisa­
rzy, M arine, i Llorente, którzy naywiększą 
oyczyznie uczynili p rzy s łu g ę , obiaśniaiac 
mieysca nayzawikłańsze iey dzieiów. 'Wia­
domość ich nieoszacowanych dzieł iest nie­
zbędnie potrzebną Hiszpanowi chcącemu po­
znać dokładnie dawne swych przodków; 
dzieie. —



W  Poezyi dydaktyczney, satyryezney, 
i dramatnyczney, T r ig a ero s , M e le n d e z , 
Francisco de S a la s , M ora tin  starszy, h  i - 
a r i e , i C ien fugos , mogą rywalizować z 
naysławnieyszemi Poetami w tem  zawodzie. 
Conde  ieden z cełnieyszych pisarzy naszych 
czasów , wiele pracow ał nad literaturą A- 
rabską w  Hiszpanii, właśnie wte'm czasie 
w ydaią dzieło pogrobowe tego człowieka , 
tyle przyiemnego ile świetnego , a którego 
zgon zawczesny dotąd opłakuią. Dzieło ie- 
go ułatwia nam do wyiaśnienia zbyt wa- 
źney m a te ry i , którey Conde poświęcił ca­
łe swe życie.-—

Literatura Poetyczna Hiszpanii, nie­
długo zapewne zbogaconą zostanie praca­
mi P. B o v r in g , k tóry  bawiąc od lat kilku 
w tern kraiu , pracuie nad zbiorem dosko­
nałym całey Poezyi tego k ra iu ,  od same­
go początku.

Lecz żałować nam przychodzi ze  H i­
szpanie nie maią zebraney Historyi zupeł- 
ney swoiego narodu; — ale Hiszpania po ­
siada ieszeze Reinosorów  Q uintanoiv  , 
i L lo re n ló w  , a ci oświeceni ludzie ą
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żywo przejęci koniecznością uczynienia z 
historyi , części źródła które naywięcey się 
przyczynie może, do edukacyi publiczney, 
nie zechcą zaniedbać tego źródła tak obfi­
tego w ćwiczenia praktyczne, w moralność, 
i politykę. (*) Sam tylko Quintana pisarz 
Hiszpański, wydał biiografiią wielkich łu ­
dzi swoich ziomków, wr rodzaiu Plutar- 
cha, i dzieło to wyszłe w r: 1807 iest iednym 
znaylepszych dzieł historycznych tego Ję­
zyka. Quintana miał w tern iedyny cel, 
ażeby wykazać młodzieży czyny tak wiel­
kich lu d z i, zachęcaiąc ich do naśladowa­
nia. —

W iadomo nam iest źe teatr Hiszpań­
ski długo był źródłem , z którego czerp&h 
pisarze drammatyczni innych narodów. —- 
Lope de V e g a , Calderon , Morelo , są 
nazwiska, tyle należące do Europy, co i 
Hiszpanii; bo któż niekorzystał z ich prac?

(*) P om iędzy  p isa rzam i F rancuzk icm i k tó rzy  pisali, 
o H iszp an ii, zb ió r H isto ry i D u c h e s n a , nauczy­
ciela In fan tów  H iszpan ii, po d  panow an iem  Fili­

pa  V. b y ł p rże tłóm aczony  przez Is la , k tó ry  te n  

nad to  ob iaśn ił szacow nem i notam i. — .



Tragedyie Cienfuegosa niem niey się odzna- 
czaią przez w zniosłe u czuc ia , iak w ytw or- 
nością i związłościa stylu. W szystkie p ra ­
w ie Tragedyie tego pisarza są czerpane z 
dzieiów H istorycznych Hiszpanii: Z a r a y d a  
la  Candessa C astil la , i Idom ene  , są dzie­
ła które zapewniała Cienfuegosowi w yso­
ki stopień w  rządzie poetów  dramm aty- 
cznycli, rów neż piękności znayduięm y w 
P c la y  o Q uintany, iako tez i w  V ia d a  de 
P a d i l la , M artineza de la Rosa.-~-

Należy uspraw iedliw ić naród H iszpań­
ski z zarzutu , k tó ry  czynią iego ięzykow i: 
że nie iest tak gładki i przyiem ny iak in­
n e ; owszem wcale się dzieie przeciw nie, 
gdyż ięzyk ten ty le iest w y tw orny  i łago­
dny, iż znaw cy iego nie mogą się w ychw a­
lić , a naw et można go uw ażać iako p ier­
wszego ęo do wesołości Poetyckiey, aszcze- 
gólniey Satyr, — Gallardo  w  swoim D y-  
kcyo n a rza  ż a r to b l iw y m , w skazał tego 
przykłady. P. M ora  rów nież iest sław ny 
w tern rodzaiut lecz zdaie się iż niepodo­
bną iest rzeczą znaleść pisarza równego 
Miuatio- , którego pisma zostały w ydaw ą.
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n e ,  pod tytułam i zm yślonem i, iako tot 
E l pobrecito H olgcizan , D on JusLo Ba-  
l a n z a , e t c .—

W  tych dziełach, autor powstaie na b łędy  
sw ych ziomków, w ykryw a w ady  ostatnie- 
go rządu , i rozw iia naylepszy rodzay sa­
ty r, k tóry  zaledwie możemy sobie w ysta­
w ie. Należy się ■ nadto oddać w ielką po­
chw ałę temu przyiem nem u p isa rzo w i, z.a 
iego rysy  obyczaiow i charakterów .

M ówiąc o pisarzach współczesnych 
H iszpanii, niepowinienem opuścić nazw i­
ska: Flores E s t r a d a , i  P w g b la n ch  ; ci
dw ay znaczni ludzie schronili się do A n­
glii w czasie zabu rzeń , i tana obadw a w y ­
dali dzieła k tórych  było celem, w ykazania 
A nglikom , stan  narodu Hiszańskiego.

KORRESPONDENCYA 
D o  R e d a h c y i  h e  cha.

W iad o m o  nam zdzieiów- iż Zygm unt Stary 
Król Polski , chcąc mieć ustaloną koronę 
dla syna swoiego Augusta zdziałał tó, iż mu



Polacy zażycia iego; nayprzódgodnośćWiel- 
kiego Xiążęcia Litewskiego, a potem w tym* 
że roku i Królewską przyznali. (*) Monar­
cha ten , połączył także syna swoiego z 
Elżbietą córką Ferdynanda Igo Cesarza w 
roku  i543. Zdaie się że wr skutku tego to 
zw iązku, musiało- nastąpić nowe rozgrani­
czenie krain korony, od dzielnicy Szląskiey 
uczynione przez D eputow anych obóyga na­
rodów w  dniu Sgo Mateusza roku i5 3 i ,  
związek ten albowiem ieszcze w czasach 
małoletności Augusta by ł umówiony. I\oz- 
graniczenie to dzieli granice dawnieysze 
Polskie  i Szlaskie  na. n o w o , z wielo wa- 
żnemi szczegółami i tem iest ciekawsze że 
Plistorycy nasi wzmianki o nim nie -czynią.

Oto iest brzmienie te'y umowy zóry-- 
ginału wypisane.

Christophorus Swenitz de SeifersdorfF 
locum tenens Gtogovien. Osvaldus Czamer

{*) Litwa obrała go swym Xciem d. 18. Paździer­
nika 1529 w dniu 18. Grudnia tegoż roku uczy­
nili toż samo i Polacy. Koronacya odbyła s ię  

w  r. i 53o. ieszcze za życia Oyca — Ob: Dzi: 
Kr: Pol: J. S. Bandtkiego T. II, na karcie r3a<



Capitaneus Goren, et Geergius K othw icz 
de Chobiem Lucas de Górca Castellanus 
Posnanien. et Capitaneus M aioris Poloniae 
Gnalis JoannesLynthalskiCastellanusG nesn. 
et Capitaneus Inovladisiavien. Stanislaus 
M ys zkowski de M irów  Castellanus et Ca­
pitaneus M iedzirecen , e tD ap ifer Craćoyien 
H ieronim us Rozdraźew ski Castellanus Ro- 
gosnen. Serennissim orum  Principum  Domi­
n i D ni F erd inandi D ei gratia Romanorum 
H ungariae et Bohem iae , nec Regis Infantis 
H ispanorum , A rchiducis A ustriae, Ducis 
Burgundiae, a Domini Domini Sigism undi 
D ei G ratia Poloniae Regis M agni Ducis 
L ithvan iae , R ussiae, Prussiae et Masoyiae 
Dom ini et Haeredis. Dom inorum  et Re- 
gum nostrorum Clementissimorum oratores , 
et Com m issarii, significamus universis qua 
continuant Negotiiun lim itum  in ter subdi- 
tos et ineolas Regni Poloniae et D ucatus 
Silesia e talem fecimus ordinationem et De-
cretum. —

Limites in ter D ucatum  Silesiae et Re- 
gnum Poloniae, et villas Sierakovo in Re­
gno et yillam desertam Laskoyo in Duca-
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tu  facta sunt tali conditioiie , quod medietas 
inter transitus quos de Regno Poloniae ae Si- 
lesiae fuerunt, pe r  medium dividi deben t, 
hoc est a loco dieto Księk penes viam qua va- 
dit a Sieraków ad Hernstat ais Wasosschc , 
quem Subdidi Domini H enrici K urtbaeh  
monstrayerunt ad incisiones quas subditi Do­
mini Lucae de Górka Castellani Posilaniem. 
CapitaneiMajorisPoloniaegnalismonstrarunt 
Similiter penes eandemyiam, et ubi medietas 
erit inter praefatos transitus ais Zaiazdy ubi 
erat scopulus parietalis ini bona Magnified 
Domini Lucae de Górka tum et yillam Siera­
ków  in regno, et yillam desertam dictam La­
skowo in Ducatu. E t dumpraefata, graniciis 
per  medium divisa, pervenerit ad prata dicta 
Dębno ibi finiet granicies Sierakovo in regno 
ac Laskowo in D ucatu  e't incipiter granicies 
interyillasKorzeńsko in D ucatu et yillam Szy- 
manowo inRegno ubi etiam transitus tam sub- 
ditorum de Regno Poloniae quam subdito- 
rum de D ucatu , permedium dividi debe t ,  
ita ubi medietas ostenderit ibi scopulus An- ’ 
gularis esse debet. Ita tamen , quod silva 
Dębno dieta et prata subjacenlia in Duca­
tu  perm anebunt, ea tamen conditione ubi



de cursu quinque anrtorilm in Polonia re- 
perientur literas originales, aut aliquas in- 
scriptiones juridicas et fide dignas tura in 
libris spiritualium quam Saeculariura, quod 
videlicet ea silva et prata ex antiquo ad Re­
gnum Poloniae pertinuiśset, tune hoc ipsuin 
ad cognitionem Dominorum Commissario- 
rum ąmbarum partium deferi debet. Quip- 
pe h i ipsi Domini Comraissarii huiusmodi 
literas ratus ac imolabiles dixerint eogno- 
verintque tunc demum pfaenominata silva 
et prata in Regno Poloniae raanere debent, 
et apraefato scopulo erit limes perpetuus 
per medium gurgitis dicta Mokra Struga , 
ita quod medietas praedictii gurgitis debet 
manere in Polonia, et altera medietas in 
D u cat u sub Dnio Domini K urtbauch  usq 
ad scopukim angularein, qui locari debe- 
bit in fine indaginis Dębno sub fluvio non 
remote dieto Orla, qui scopulus erit limes 
perpetuus inter Regnum Poloniae et Duca- 
tum Silesiae et villas Szymanowo Stvvolno 
in R egno , et Korzefisko in Ducatu. E t  
apraefato scopulo fluvius dictus Orla erit 
limes inter Regnum et Ducatum usque ad

via m



Viafti quae vadit de Dembno perfluv ium  
Orla ad magnam b o rram , penesque, via 
debet esse scopulus parietatis in ter Regnum 
et-D ucatum  et a praefatp scopulo eundo 
ad sinistram  partem  versus silvam dietam 
Czarny la s , qua silva ex toto et integro 
perm anebit in regno usque ad silvam qua 
d ic itu r  P rzechow a et a praefata silva eund 
scopulis parietalibus sub dicta silva Czar­
n y  las per silvam dictam Sozuczkthy usque 
ad  scopulum qui est factus in bona in 
fine silva dicta C zarny la s , et a praefato 
scopulo eo rectius quam po terit scopulis 
notabilio rebus usque ad scopulum Angu- 
larem qui est factus penes viam qua va­
d it de Polonia per silvam W asti ad opi- 
dum  Stram burk qui dislienitat Regnum cL 
ducatum Silesiae et villas St w olno , Sdelcze- 
w o Golezewko et Pakosław in Regno et 
Szmigroth in D ucatu, Dominio. Stram bur- 
gen. Ita tamen quod nemora subjacentia 
dicta silva Czarny las , nomine Olekta cum 
pratis attinen. et silva dicta B rzękow a, ex 
toto in  D ucatu perm aneri debent. Insu- 
p e r concluserunt, ef adm isserunt Domi-.

Tom II,
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’ ni Commissarii utriusque p a rtis , quod si 
unquam contigerit equos unius partis , in 
alterius Domini et pascua, hinc inde divi- 
nari quod hoc ipsum neutri particem in  
damnum cadere debet ita tamen ne una pars 
sponte et yoluntarie altęri hoc modoklamnum 
inferat ab hoc scopulo angulari recto tra- 
mite ad scopulum antiqum , qui antea inter 
bona Gnosorum Dominorum K urthbach fa- 
ctus fuerat penes paludem dictam Bialy- 
ka ł ab isto scopulo ad dextram partem pe­
nes paludem ita quod ipsa palus dicta 
Białykał in regno integre permanebit ad 
scopulum angularem ex antiquo factum , 
qui scopulus graniciat Regnum Polomae et 
Ducatum Silesiae et villas Pakosław et Oś- 
cik in Regno et Piotrkoziec in  D ucatu , et 
ab isto scopulo ad alium angulum qui est 
in pallude dicta Trzcinne błoto seu Trzcin- 
ny kał -qui scopulus dislimitat Regnum 
et Ducatum et villas Szkaradów et Osie 
in  R.egno et Piotrkowice in D u ca tu , et ab 
ista palude ad montem ubi stetit Kośmi- 
drowa B uda, et ab isto loco recto tra- 
mite per silvam dictam Kozi las ad locum 
dictum Czarne łowisko ab isto loco recti-
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ns eo. quam poterit ad locnm dictum Dą­
bie ubi agri tam de Polonia quam Silesia 
concurrunt et mutus se tangunt, ab isto 
loco transitus subditorum Domini Joannis 
K urthbach  pro yera granicie haberi debet 
usque ad gurgitem dictum Ceceliński qui 
gurges in medietate d iv id e d  debet Rcgriam 
Poloniae et Ducatum Siłesiae usque ad 
silvam dictain Trzembiny cujus silyae me­
dietas erit etiam limes perpetuus inter^ 
praefata Dominia usque ad palludem 
dietam Kozikał ub i  est angulus inter Re- 
gnum et Ducatum et villas Szkaradowo 
in Regno et Piotrkowice et Gogolenice in 
Ducatu qui paludes seu medietate diyident 
Regnum Poloniae et Dncatnm Siłesiae et 
villas tam in Regno quam in Ducatu usque 
ad locum ubi praefati palludes vocan: Zbyko- 
w ykai Trosekiński kał, qui locus estratione 
anguli inter R.egnum el Ducatum et villas v i­
delicet Szkaradowo Dopino o p idum , in  
R.egno etGogelenice Grzybielino et Slawoci- 
no in Ducatu. E t  ab isto loco per medium 
paludis usque ad vadum Żydowski B rod ,  
quod vadum est ratione scopuli angularis 

* '  10*
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in te r Regnum etDucatum Silesiae etO ppidum  
D opino in  Regno et opiduin etiam in  Regno 
videlicet Iutroszino villam Sławocino in D u- 
cat,u , praefati limites facti sunt ex consensu 
am barum partium  tam ex Regno quam Du- 
c a tu , acced^nte ad hoc Confirmatio nostra 
cum eo addilamento, quodGenerosus Joannes 
K urthbach  sim iliter et M artinus Poznecki 
in  Regno heredes et posteri eorum  habe- 
bun t liberam  venationem in silva dicta K o­
zi las propriis suis retibus. Omnibus ta- 
rnen ex utraque parte ab hoc seclusis su­
is rusticis quibus venatis dicta pro  usu  eo­
rum  inhibita esse d.ebet. P raeterea subdi- 
ti dicti domini Joannis K urthbach  habe- 
bu n t libera p ascu a , in  silvis eis et etiam 
subditi tarn ex Regno Poloniae quam et Si- 
lesiae habebunt liberam  piscationem pisci- 
um  in palludibus videlicet Biafykat et aliis 
palludibus quae sua mfedietate regnum et 
ducatum  d iv idun t, ad libera pascua tem- 
poribus perpetuis. Datum feria quinta 
D ie Sancti M athei Apostoli et Evangeli- 
stae in graniciebus in loco videlicet Prze- 
żmirów in via qua ex Regno Poloniae in
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Opidura Miełicz ducit anno Domini Mille- 
simo Quingentesimo Trigesimo Primo.

Harum testimonio litter arum quibus 
Sigilla nostra sunt snbimpressa.

Przy temże Dyplomacie są ponize'y 
i podpisy Deputowanych i przyłożone ich 

pieczęcie, z których nay większa i naypię- 
knieysza , oraz naylepiey dochowana iest, 
sławnego Łukasza Górki Kasztelana pod ów 
czas Poznańskiego i Starosty W ielkopol­
skiego. Dyploma to rozgraniczaiące tyl­
ko grunta Obywatela Kurtzbach na po ­
graniczu Polski leżące , od krain Polskich 
iest uzupełnieniem a raczey ściśleyszem 
tylko rozgraniczeniem po zrzeczeniu się 
pretensyi do Szląska przez Zygmunta Sta- 

, rego który ieszcze w roku ł4gg. dnia 4. 
Kwietnia za panowania Jana Ołbrychta o- 
trzymał Xiestwo Opawskie Głogowskie, (*) 
oraz Starostą Jeneralnym całego Szląska 
mianowany został.

B: Gr.

(*) Tak tw ierdzą liistorycy K rom er i  S tryikowski. 
Musiał iednak Zygm unt X. Opawskie obiąó aż 
po śm ierci K orw ina k tó ry  był w, tym  kraiu  Xią- 
żęciem i um arł r, i5 o ł .
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M Y Ś L I  
z F i l o z o f i i  M o r a l n e y .

( D okończenie .)

W y ż e y  widzieliśmy, iż poznania , uczucia 
m oralne, i po ięc ia , są zjawieniem iednćy 
i tey sainey sposobności myślenia, są zja­
wienia stopniowe , nawzaiem zgodne; że 
w człowieku podobnie iak w  naturze wszy­
stko iest po łąezone, każda czynność iest 
częścią swćy całości: następnie zatem w szy­
stko iąko skutek, powinno mieć przyczynę, 
i nowe swoie następstwo. — Uważaliśmy 
tez w poznaniaeb iż iedne nas do siebie 
przywiązuią od drugich unikamy, iedne na­
zywamy p rzy iem nem i, drugie nieprzyie- 
m nem i, iedne rozszerzaią całą nerwową i- 
stotę człowieka, drugie zaś ią ścieśniaią.•— 
Zupełnie takowego sa gatunku i uczucia mo­
ralne: żądza iest prześladowanieuczucia zna­
jomego; nieprzyięcie zaś tego uczucia iest
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niechęcią i nienaw iścią; niekiedy znaydu- 
iem y się w obudw u tych  s tan ach , i tak 
gniew  zaczyna się od n iechęci, i n iew y­
pełnienia woli naszey, kończy się zaś żą­
daniem w ypełn ienia woli ostateczney. U- 
czucie to podobne do błyskaw icy przebie­
ga obadw a te stany. Żądaiąc czego nieia- 
ko natężam y wszystkie swoie uczucia w  
celu w ypełnienia tego ; czuiąc zas' wrstret 
od czegoś pow racam y nieiako do stanu nas­
ze samych. Czyli te żądania będą silniey- 
sze, czy się zmienią w  nam iętności , począ­
tki ich będą też same iakie i w  poznaniach. 
D owodzi tego ięzyk uOzuć to iest porusze­
nie ciała , g łos, i w  ogóle fizionomiia. —

A  wiec zmiei’zac do czego lub się od­
dalać, żądać czego lub mieć w strę t, od 
tey  rzeczy, podobnie iak utrzym yw ać co 
lub  zaprzeczać czem u,- są to początkow e 
czynności duszy naszćy w  różnych stopniach 
zjawiaiące się , są to czynności zgodne m ię­
dzy sobą i ied n ak o w e , Z tąd w ynika że o- 
b łąkanie uczuć czyli ich  zbytek iest w te n ­
czas gdy im nieprzew odniczy rozum  , lecz 
gdy się ziawiaią pod  w idokiem  namiętno-.
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sci. — Lee z ze przedmioty które nas ku so, 
bie sklaniaią, lub nas od siebie odstręczaią 
są rozmaite, ztąd teź wielość takowych po­
ruszeń pochodzić musi. — Jeden ubiega 
się za bogactwy, inny za honorem, ten nie 
lubi nauk, tamten uczciwości, właściwie 
lednak wszystkie te czynności, są skutkiem 
w  pierwszym razie zadania , w drugim nie­
chęci. —

Mówiąc o namiętnościach, i naznacza- 
iąc one niektórzy każdą z nich za odzielne u- 
ezucie poczytuią. Lecz zapytamy: iaka iest 
łożnica między uczuciem wzbudzonym ku 
owocowi iedncgo drzew a, a takowym uczu­
ciem do owocu z drzewa drugiego? Szcze- 
gólney różnicy nie ma żadney; cała zale- 

tylko na przedmiocie. — Toż samo i o 
namiętnościach powiedzieć można. Lecz 
różnica ich istotna polega na dwóch na 
wzaiem sobie przeciwnych czynnościach: 
iedne działaią na nas nieiako ze środka , 
n a  całość czyli w ewnętrzność” a taką iest 
radość, drugie zaś od zewnctrzności na we- 
w n ętrzn o ść , np. smutek. Są namiętności 
W których oba te uczucia są z sobą połą,
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czone np. Gniew. — Z pierwszych czuie- 
my nieiakieś rozszerzenie nas sam ych, od 
drugich ścieśnienie, od trzecich zaś, zosta- 
iemy w  obudwu tych stanach. — Z te'y to 
przyczyny wszystkie te ziawienia moralne 
są poprzedzane od podobnych zjawień u- 
ezucia; w pierwszym zdarzeniu przez za­
rumienienie na twarzy, w  drugim przez zbla- 
dnienie, w trzecim przez to oboie—’Prawa 
tych zjawień zawsze są iednakowe to iest 
Dynamiczne.

Poznania ograniczaią się przez w ypeł­
nienie potrzeb , następnie zatem są korzy­
stne. Uczucia moralne poymuiące uczucie 
innych i nawsaiem samych siebie powinny 
mieć potrzeby w yższe, i szlachetnieysze 
zasady. Bo cóż znaczy w istocie uw ażać, 
lub być uważanym? Rożbieraiąc te dwa u- 
czucia znayduiemy w nich umowy nastę- 
puiące, to iest, uczucie drugiego, i podo­
bne temuż uczuciu własne. Harmonia tych 
dwóch uczuć rodzi to co my nazywamy 
ukontentowaniem moralnem. Porównywa­
nie np. A i B. ieżeli mówiemy źe A. iest 
lepsze' od B. zatem wniosek ten żę A le-.
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psze od B. nie iest ani A  ani B. lecz iest
w łasnością porów nyw ania,—własnością m y­
śli — Takim sposobem porów nyw aią się i 
przychodzą do harm onii uczucia moralno­
ś c i ,  to zaś co nazyw am y „ukontętowaniem 
lub nieukontętow aniem  nie iest ani czucie 
A. an iB . lecz skutkiem, albo harm onii tych  
dw óch u czu ć , łu b  tea ich  dysharm onii.—  

Czyż się tu  niepow tarza tenże sam 
sposób czynności, sposobności m yślącey, 
ialci w idziem y przy  porów naniu  dw óch 
przedm iotów? W niosek  wyprowadzony^ o 
p rzedm io tach , nie iest k tórym  zprzedmio- 
tów , lecz iest w łaściw ie czynnością duszy, 
to iest filozofowaniem. Uważmy: iż po- 
cząbek czyn n o śc i m o ra ln ey  iest w  m o ra l- 
nem  u c z u c ia , k tóre odbyw a się za pomo­
cą potrzeby uczuć harm oniynych czyli s y m ­
pathy i. Każde uczucie harm oniyne podo­
ba się i przyciąga nas do siebie. m ehar- 
m oniyne zaś, niepodoba się i odraża.

T u  oddzielaią się poznania, od uczuć, 
i  z tey przyczyny rzecz o d p ie rw szey  czyn­
ności przyięta , nie może bydź przyiętą od
drugiey, te a lb o w ie m  rządzone są od uczuć,
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następnie zatem od k o rzy śc i, te zas od roz- 
sadku to iest od sprawiedliwości. Oto przy* 
czyna dla k tórey  w e względzie honoru  ta­
kow e uczucie zdaie się dobrem  , przeci­
w nie zaś z łem , we względzie ogólnym — 
Ztey to przyczyny praw a spraw iedliw ości 
lub rozsądku nie tylko ze n iek iedy  niczga- 
dzaią się z uczuciam i i potrzebam i naszemi 
lecz też są im przeciw ne.

To prow adzi nas do pierwszego w nio­
sku  że uczucie moralne musi być oświe­
cone od rozsądku, ten zaś m usi mieć po­
trzebę moralnego, uezuęia, Rozum bez mo­
ralnego uczucia bywa bezpłodnym , uczu­
cie bez rozum u , ślepem. —  Żal w zbudza 
litość, bez w zględu na  przedm io t; ro ­
zum  bez lito śc i, nie może czuć miłosier­
dzia. — Cóż iest miłosierdzie konieczne? Jest 
zgoda uczucia moralnego zm yślą o dobru  
ogólnem. —- Zgoda tych sposobności w  sto­
pniu  naywyższem  rodzi szczególne cnoty. 
Potrzeba tey cnoty, zmusza człowieka cno­
tliwego lubić siebie i drugich. — Tak zw a­
ne dolegliwości sumnienia nie są czem in-.
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nem iak tylko niezgodnością postępków na­
szych z uczuciami moralności.

W yprow adzić  z tąd można wnioski 
następuiąee. —• Jeżeli namiętności są zby­
tkiem u c z u ć , zaślepiaiącym ro zu m , zatem 
na o d w ró t,  mogą one zamieniać się w  u-, 
czucia moralności, będąc od rozsądku po­
wodowane. Rzeczywiście to doświadcze­
niem się potwierdza. Próżność oświecana 
od ro zsąd k u , śtaie się popędem szlache­
tnymi, chciwość zamienia się w  ostrożność.

Z tąd w ynika potrzeba szczęścia, do 
niego dążą wszystcy ludzie ,—  potrzeba zgo­
dy uczuć. —  Lecz cóż stanowi szczęśliwość 
cnotliwego?. Dobro wszystkich i każdego 
z osobna; ta moc duszy zmuszaiąea nas 
starać się o harmonią, z drugiemi, zmusza nas 
przychodzić do zgody z sobą samęmi. Czy 
to się przyimuią zewnątrz uczucia , czy też 
s ic  rodzą -wewnątrz, zawsze iedna iest

Ć C c '

harmonia, iedno serce, iedne prawa. —
Nie można nie dziwić się stosunkowi 

zachodzącemu pomiędzy ideami poięcia u- 
czuć zm ysłow ych, i poznania m-i przyro­
dzonemu. Na równe podziwianie żasługiw
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ie stosunek m iędzy Uczuciami moralnerai* 
i  szczęściem ogólnem.

Lecz sposobność poznaw ania przed­
miotów iest d a rem , a nie naby tą-rzeczą ; 
podobnie iak i sposobność przyiinotyania u- 
czuć m oralnych należy do na tu ry  człow ie­
ka. Lubiem y iedne przedm ioty i unikam y 
drugich pow odow ani praw am i Boskiemi. 
leżeli dane są dw ie m yśli muszą być też 
dane i dw a ich  względy; podobnież ieżeli 
dane są dw a uczucia , zatem i w zgląd to 
iest co stanow i ich  przyciąganie lub wsivęt 
znaiome być lriusi. Zm iana względów  na 
myśli zmienia się z odmianą ichże samych; toż 
samo mowie można i o uczuciach. Czyn­
ność uczuć iedney istoty do drhgiey ty ­
le  nas zadziw ia, ile czynność, światła na 
Wzrok.

Te uczucia moralne prow adzą człowie­
ka do stanu towarzyskiego. W  tym to sta­
nie sa one w nieustanney  czynności. Czyn­
ności duszy w  tow arzystw ie działaiąc i 
wzbudzaiąc w s trę t, w zbudzają w nas p rzy - 
wyknienie do nich zamieniaią się potem w  
obyczaie, które byw aią dobre lub z le , ze
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Względu na wzaiemną ich zgodę, lub nie. 
stósowność do dobra ogółu.—

N a -poznania te'y czynności i uczuć  
m ora lnych , roztrząsanych we względzie 
dobra ogólnego , polega teorya obyczay-  
nościj poWtórzemy że uczucia te nazywa' 
jny moralnemu, dla tego żc uważamy ie za 
przyczyny pobudzaiące czynność. Czynno­
ści bez wzbuazaiących przyczyn i zamia­
rów  są zarazem czynnościami niemoralnemi.

Moralność zawsze ma na celu stosu­
nek drugiego do naszych ucżuć, a to wzglę­
dnie skutków złego na dobro ogólne. — 
W zględy bywaią rozmaite: albo przyczyna 
Wzbudzaiąca czynność dla dobra ogółu w 
nas się samych zawiera. — w ten czas ma­
m y obowiązek czynności; albo byw a­
my przedmiotem tey powinności moralney 
którą na innych w kładam y— wtenczas ma­
my prawo żądania od innych żeby z nami 
tak, a nie inaczey postępowali. A więc nie 
masz powinności bez praw , niema praw , bez 
obowiązków wzaiemne ich połączenie sta­
nowi prawo towarzystwa.  — Moralność 
postępków roztrząsa się w przyczynach po-
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budzaiących, temi zaś są*, uczucia. Konie­
czność w dopełnieniu czego iest powodo­
wana przez to uczucie, które zmusza nas 
do czynności moralney. Powinności zmu- 
szaią nas do wypełnienia tey lub o tomy1 
rzeczy, dla tego źe dobro ogólne uważa się 
za przyczynę która w każdjey osobie spo­
łeczność składaiącey czynność w zbudza.—




